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Koloss. 1. 9 —14.
B racia 1 N ie p rzesław am y za w as się m odlić 

i prosić, abyście by li napełnieni znajom ością woli 
B ożej w e w szelak iej m ądrości i  w yrozum ieniu  
duchow nem . Abyście chodzili godnie Bogu we 
wszem  się podobając, w każdym  uczynku dobrym  
ow oc przynosząc i rosnąc w  znajom ości Bożej. 
U m ocnieni w szelaką mocą w edług m ożności ja s ­
ności jego, w e w szelak iej cierpliw ości i nie- 
skw apliw ości z weselem , dzięku jąc  Bogu O jcu , 
k tó ry  nas godnym i uczynił działu  dziedzictw a 
św iętych, w  św iatłości; k tó ry  nas w y rw ał z mo­
cy  ciem ności, i przeniósł w  kró lestw o Syna um iło­
w an ia  swego; w  k tó rym  m am y odkupienie, przez 
k re w  jego  odpuszczenie grzechów .

E w angelja .
Mat. XXIV. 15—35.

O nego czasu mówił Jezus uczniom  swoim : 
G d y  u jrzy c ie  b rzydkość  spustoszenia, k tó ra  jest 
opowiedziana przez D anie la  P roroka, sto jącą na 
m ie jscu  św iętem , k to  czyta, niech rozum ie; tedy  
k tó rz y  są w  Żydowskiej, ziemi, niech uc iek a ją  na 
g ó ry ; a k to  na dachu, n iechaj n ie zstępuje, aby 
co  w ziął z dom u swego; a k to  na roli, niech się 
n ie  w raca  b rać  sukn i sw o je j. A b iada  b rzem ien­
nym  i karm iącym  w one dni, A proście, aby  u- 
c iek an ie  w asze nie było  w zimie, albo w  Szabat. 
A lbowiem  naonczas będzie w ielk i ucisk, ja k i  nie 
b y ł od początku  św iata aż dotąd, ani będzie. A 
gdvby  nie b y ły  skrócone one dni, żadne ciało n ie 
b v ło b v  zachow ane; ale  d la  w ybranych  będą sk ró ­
cone dni one. T edy  jeśliby  wam  kto  rzek ł: O to 
tu  je s t C hrystus, albo indzie j; n ie  w ierzcie. A l­
bow iem  pow staną fałszyw i C hrystusow ie i fa ł­
szyw i prorocy, i czynić będą znaki w ielkie i cuda 
tak , iżby w  b łąd  zaw iedzeni by li (jeśli może być) 
i w yb ran i. O tom  wam  opow iedział. Jeśliby  te- 
d v  wam  rzekli: O to na puszczy jest, nie w ychódź- 
cie. O to w  ta jem n y ch  gm achach, nie w ierzcie. 
'Albowiem jak o  b łyskaw ica  w ychodzi od w scho­
du  słońca, i o kazu je  się aż na  zachodzie, tak  bę­
dzie  i p rzy jśc ie  Syna człowieczego. G dziebykol

będą. A na on czas się ukaże znak Syna człowie* 
czego na niebie; i w tedy  będą n arzekać  w szystkie 
pokolenia  ziemi; i u jrz ą  Syna człow ieczego przy* 
chodzącego w  obłokach niebieskich, z mocą w iel­
k ą  i m ajesta tem . I pośle A nioły  sw oje z trą b ą  i 
głosem w ielkim , i  zgrom adzą w y b ran e  jego  ze 
czterech  w iatrów , od k ra jó w  niebios, aż do k ra ­
jów  ich. A od figow ego d rzew a uczcie się podo­
b ieństw a: G dy ju ż  gałąź jego  odm ładza się, i liś­
cie się w ypuszcza, wiecie iż b lisko  je s t lato. T a k ­
że i w y, gdy u jrzy c ie  to  w szystko, w iedźcie, i i  
b lisko  je s t w e drzw iach. Z apraw dę pow iadam  
w am , iż n ie przem inie ten  naród , ażby  się stało to 
w szystko. Niebo i ziemia przem iną, ale  słow a mo­
je  n ie przem iną. s . . .

Nauka
N ajm ilsi w  C hrystusie  1 P an  Jezus mówi 

dzisie jszej ew angelji św. o dw ojakim  sądzie, — o 
sądzie nad miastem Jerozolim ą, i o sądzie nad  ca­
łym  św iatem . i

Sąd on p ierw szy  już  się odpraw ił, o czem o- 
pow iada h isto rja . D rug i zaś sąd odpraw i się do­
p iero  p rzy  końcu św iata. Na p ierw szy  sąd p a ­
trz e li żydowie, na  d rug i sąd m y w szyscy patrzeć  
będziem y. Będziem y św iadkam i onego w ielkiego 
w idow iska, gdy  sędzia przedw ieczny ukaże się no 
obłokach niebieskich, i na około sto licy  sw o je j 
zgrom adzi pokolenia ludzkie  w szystkich  czasów i 
narodów . W  pośród , tych  ludzi i m y będziem y 
się znajdow ali, i będziem y razem  z nimi sądzenii 
 ̂ I p rzekonam y się w tedy  naocznie o nieskoń­
czonej m ocy Bożej i o ścisłej Bożej sprawiedli* 
wości. < . f I

Moc sw oją Bożą okaże P an  Bóg n a jp rzód  
przez znaki, k tó re  sąd poprzedzą.

Księgi św ięte m ówią o tem : „Będą znak i n a  
słońcu i księżycu i gw iazdach, a na  ziemi uciś- 
nienie narodów  dla zam ieszania szum u m orskie­
go i naw ałności1*. (Łuk. 21, 25). „Słońce się za­
ćmi i księżyc n ie da św iatłości sw o je j, a gw iazdy 
będą padać z n ieba  i m ocy niebieskie noruszone 
będ ą‘*. (Mat. 24, 29.) /

S traszliw e znaki zw iastu jące w ładzę i potęgę
w iek  by ło  ciało, tam  się i o rły  zgrom adzą. A na- w szechm ocnego Boga! T y lko  ręk a  tego, k tó ry  
tvehm iast po u trap ien iu  onych dni, słońce się za- 1 w szystką posiada w ładzę, może fale m orskie tak  
ćm i, i księżyc n ie da św iatłości sw o je j; a gw iazdy poruszyć, żeby za la ły  ok ręg  ziemi. T ylko  ta  ręka  
będą  padać  z n ieba, i m ocy n ieb iesk ie  poruszone może zagasić onę ogrom ną słońca pochodnią i wy*



Sir. 2

rzucić gw iazdy z niebieskich torów. Tylko ta  rę­
ka może zatrząsnąć filaram i św iata i  zachwiać 
posadami ziemi,

O każe Pan Bóg d a le j wszechmoc sw oją przez 
wskrzeszenie um arłych. Apostoł Paw eł św. pi­
sze: „Sam Pan z okrzykiem  i z głosem archaniel­
skim i z trąbą  Bożą zstąpi z nieba, a um arli w 
C hrystusie pow staną1* (I. Tes. 4 . 15). Tak, pow­
staną umarli, co ju ż  od tysięcy la t spoczywali w 
grobie; pow staną um arli, k tórych  kości na  pyl 
6tarte, k tórych proch na  w szystkie strony świata 
się rozleciał; pow staną — w ojsko w ielkie, nie­
zmierne, bez liczby, — pow staną z ziemi, i z po- 
dziwieniem witać się będą naw zajem  wszyscy, co 
się tu  znali na ziemi...

Oto dzieło wszechmocnego Bogal Ach, czło­
wiek wobec śm ierci i wobec grobu bezw ładny, 
bezsilny. Niech płacze, niech prosi, niech woła, 
niech rozkazuje, — na próżno w szystko. Sam 
ty lko  Bóg wskrzesza um arłych; sam ty lko  Bóg 
mocen je s t nieskończoną potęgą sw oją tchnąć ży­
cie w  zgniliznę, spróchniałe kości ciałem p rzy­
odziać, — um arłego człowieka z grobu wzbudzić.

Wszechmoc Boska okaże się wreszcie na  dniu  
sądu w  chw ale i m ajestacie Syna człowieczego, 
przychodzącego z nieba.

Jakim że ukaże się Boży Syn? U każe się w 
mocy w ielk iej i w m ajestacie. U każe się jako  
Król króli i Pan panujących  (I. Tym. 6) w  całej 
chw ale Bóstwa swojego i otoczony m iljonam i 
aniołów i archaniołów , i w szystkim  dworem  nie­
bieskim. Tedy, ja k  mówi prorok, on sam Pan 
wywyższon w  on dzień (Izaj. 2, 11), a narody ogła­
szać będą moc strasznych spraw  jego.

Tak więc na dniu ostatnim  okaże się Bóg w 
nieskończonej mocy sw ojej.

0  jakże przerażą się naonczas wszyscy, k tó­
rzy  teraz nie oglądają się zgoła na Boga i na w ie­
kuiste panow anie Jego. P rzerażą się wszyscy, 
k tó rzy  za nic sobie m aja praw a Boskie i k tó re  ja  
zuchw ale przestępują. P rzerażą się wszyscy, któ­
rzy  teraz mówią ja k  on Faraon: „Kto jest Pan, 
żebym słuchał głosu jego? Nie znam P ana‘\  
P rzerażą się wszyscy, k tó rzy  te raz  p rześladują 
Kościół Boży i kapłanów  Bożych. P rzerażą się ci 
wszyscy, gdy się Sędzia ukaże jako  Bóg wszech­
mogący, przerażą się i n arzekając  wołać będą: 
„G óry padnijcie na nas i w y pagórki pokryjcie 
nas1*. (Łuk. 22, 30). A na odw rót weselić się bę­
dą w szyscy ci, k tó rzy  teraz w iernie trzym ają  się 
Pana swego. Będą się weselić wszyscy, k tórzy  
teraz ze W szechmocnym ufność swą i nadzieję 
pokłada ją  i w e wszystkich burzach i cierpieniach 
żyw ota Jego się trzym a ią. Będą się weselić w szy­
scy, k tó rzy  teraz imię Boga przedwiecznego wy- 
znaw ają i p rzykazań jego strzegą. Będą się w e­
selić i radować, gdy p rzy jdz ie  Pan w e w szystkiej 
ozdobie w iekuistego królow ania swego, z mocą, 
przed k tó rą ugina ją się niebiosa i ziemia. Z w e­
selem podnosić będą głowy, boć już  się p rzyb li­
żyło odkupienie ich.

1 będzie Bóg w tedy  sądzić z najściślejszą 
spraw iedliwością.

Tu na ziemi zdaje się nieraz, jakoby Pan Bóg 
poczynał sobie dowolnie, nie w edług p raw  w ieku­
istej sprawiedliwości. Zdaje się nieraz, jakoby  
n ie zważał, czy kto  grzeszny, czy spraw iedliw y. 
N ieraz bezbożnika żadna nie dosięga kara, i n ie­
jeden  bezbożny opływ a w  zaszczyty i szczęśli­
wość, jakoby  był w  osobliwszem błogosław ień­
stwie u Pana Boga. A wobec tego niem al w ątpić

byśm y chcieli o sprawiedliwości Bożej, k tó ra  w e­
dług po jęcia i rozum ienia naszego nie karze tam, 
gdzieby karać powinno, a naw et n ieraz błogosła­
wi, gdzieby raczej ogniem i mieczem dać się we 
znaki powinna. Aliści na dniu  sądu św iata Pan 
Bóg ukaże przed narodam i sprawiedliwość sw oją 
w iekuistą. P rzyw oła przed stolicę sw oję grzesz­
ników  wszystkich, bez różnicy osoby i stanu, czy 
grzesznik był żebrakiem  czy bogaczem, czy pro­
stym wieśniakiem  czy ksiażęciem, lub m onarchą 
P rzed  całym  światem pohańbi złość grzesznych i 
odda im w edług najśw iętszej sprawiedliwości. 
Tem cięższe rzuci na nich przekleństw o, im łago­
d n ie j i w zględniej obchodził się z nim i w  życiu 
ich. I w szystkie narody  przeświadczą się o rzą­
dach Boskiej sprawiedliwości, i jednem i jakobv 
usty  i jednym  głosem zaw ołają: „Spraw iedliw y
jesteś o Panie i spraw iedliw y sąd twój** (Psalm 
118). Spraw iedliw ą k arę  odbiorą grzesznicy — 
a spraw iedliw ą nagrodę bogobo jni.

Tu na ziemi nie rzadko przychodzą na bogo­
bo jnych  doświadczenia p róby  i nieszczęścia bez 
liczby. Ach, jakże często musi c / 'o  w iek pobożm 
i cnotliw y pasow ać się z biedą i z krzyżem  nieic- 
dnym , jak  często przym rzeć głodu, znosić niedolę 
i tysiączne przykrości i u trap ien ia . Jak c z ę s i n  
musi miesiącami lub naw et latam i całemi schnąć 
na łożu choroby i cierpienia! I n ieraz nieznan 
zapom niany i opuszczony od w szystkich um iera 
tam  gdzieś w  jakim kąciku na poddaszu, a z ostai- 
niem  uderzeniem  dzwonów kościelnych zaginęła 
też na zawsze i pam iątka jego... I niem al byśmy 
chcieli zwątpić o w iekuistej sprawiedliwości, k tó ­
ra  zamiast tego cnotliw ego w yw yższyć i uszczę­
śliwić, raczej go poniża i bolesną rózgą zacina....

A jednak Bóg sprawiedliwy... I tam  właśnie 
w  dzień sądu ostatecznego okaże się jak n a jja ś- 
n ie j spraw iedliw ość Jego.

Nie zginie ci żadna łza, żaden jęk , żadna bo­
leść, k tó rą  zniosłeś cierpliAvie. Za w szystko tam 
Bóg ja k n a jh o jn ie j zapłach

Niech nas w spiera łaska Boża, najm ilsi, byś­
m y w szyscy na  miłościwy sąd sobie zasłużyli.

]dk Papież czas spędza
Papież P ius X I jako uczony i znawca lite ra ­

tu ry  kościelnej w ielkie uznanie zjednał sobie w 
świecie, mimo tego jednak  nie można go nazwać 
molem książkowym.

Nim został papieżem i „więźniem W atyka­
nu" był gorliwym  sportowcem, a szczególnie tu ­
rystą, alpinistą.

Z dużem zajęciem śledzi Papież w szystkie 
zajścia światowe, czyta co dnia w iele gazet, bądź, 
sam, bądź każe je sobie czytać i n ie jedne redak­
c je  p rasy  katolickiej o trzym ują cenne w skazówki 
z W atykanu.

Sztuki udzielania aud jencji, nie posiadał ża­
den  z poprzedników  w tak  w ysokim  stopniu, ja k  
Pius XI. A udjencje, k tó re  Papież „otw artem  o k ­
nem do życia1* nazywa, nie umiał żaden z poprze­
dnich Papieży tak  rozumnie w ykorzystać.

Aud jencje  te  przeciągają  się bardzo często po 
za ograniczony czas, tak. że Papież czasami do­
piero  o trzec ie j po południu spożywa śniadanie.
— Ze w zględu na swe otoczenie jada Papież sam.
— O dziesiąte j wieczorem, zw alnia Papież swych 
w spółpracow ników  i służbę i uda je  się do bibljo-



it ki, gdzie zw ykle do 1-ej w  nocy czvta lub pisze, 
jednak zawsze między 6 a 7 rano opuszcza łoże.

Mimo kw itnącego w yglądu i przy ożywio­
nych rozmowach, m łodocianej w erw y, żywi oto­
czenie Papieża w ielką troską ze w zględu tego spo­
sobu życia O jca  Świętego.

Surow y w yraz tw arzy, k tó ry  z w izerunków  
znam y pochodzi z głębokich zmarszczek, ciągną­
cych się od nosa aż do ust. Zmarszczki te  jednak  
ustępują p rzy  rozmowie, a twTarz staje  się ujm u- 
aca i uśmiechnięta, przyczem  m elodyjny głos pie­

ści ucho słuchacza.
W czesne w staw anie należv do zwycza ju  W a­

tykanu. Papież odpraw ia zawsze sam ranną mszę 
nrzv asystencji swych sek retarzy  w  p ryw atnej 
kaplicy  p rzy legającej do kom naty sypialnej, na­
stępnie p ije  herbatę, poczem około kyvadransa 
nrzechadza się, bądź w  ogrodzie w atykańskim , 
bądź w galerjach  zależnie od pory  roku i pogody.

W ślad zatem następu je przegląd codziennej 
korespondencji, przyczem  Papież odpowiedzi se­
kretarzom  zaraz dvk tu je . — Praca ta rozpoczyna 
się przeciętnie o godzinie 9-tej z rana, następnie 
ziawia się sekretarz  stanu czyli M inister Papieski, 
a racze j  jedvny  M inister i składa sprawozdanie ze 
'vszvstkich N uncja tu r świata i przegląd prasy 
-w iatow ei w stosunku do kościoła. — N arady któ- 
-e się następnie toczą, dotyczą polityki kościoła 
katolickiego.

Teraz ko le j na w ielką liczbę dygn itarzy  ko­
ścioła, k tórych  Papież p rzy jm uje . I tak  przycho­
dzą Kardynałow ie, reprezentanci różnych oddzia­
łów: ja k  oddziału P ropagandy, oddziału Konsy- 
storjów . oddziału szczególnych spraw, potem se­
m inariów , uniw ersytetów , oddziału kościoła o r­
ientalnego i t. d.

Powyżsi dosto jn icy  zjaw iają  się p rzy n a j­
m niej raz na tydzień u Papieża, często dwóch 
trzech dziennie. Potem przyjm ow ani są na aud­
iencji kardynałow ie, arcybiskupi i biskupi zamie­
szkali badź w e Włoszech bądź za granicą k ra ju , 
których Papież wzywa, celem zdania sprawozdań. 
W ezw ania tak ie  rozsyła cały rok kance la rja  W a­
tykanu.

Zakończenie popołudnia stanowią aud jencje  
osób pryw atnych niema jąevch nic wspólnego z 
h ie ra rch ią  kościoła. Są to przyjęcia, k tó re  dla do­
tyczących, szczególnie wyszczególnienie oznacza­
ją  i o które, n ie ty lko katolicy, ale może jeszcze 
w  większym  stopniu akatolicy  zabiegają. Są  ̂to 
Rzvm scv patrvcjusze. k tó rzy  z żonami i dziećmi 
o błogosławieństwo proszą lub też panowie i pa­
nie dystyngow anych podróżnych francuskich, 
k tó rzy  aud jencje  u Papieża jako  szczyt m arzeń i 
szczęścia uw ażają. P rzy  ta k ie j sposobności w y­
dobyw ają z kieszeni różne przedm ioty, aby  je  P a­
pież również błogosławił.

Innym  razem znów zjaw ia się niemiecki u- 
czony, którem  jakieś dzieło sztuki lite ra tu ry  lub 
odkrycia dokonał, w  ślad za niem proszą angiel­
skie lub am erykańskie dam y o podpis Papieża. 
Często też, przychodzą w pływ ow i redaktorzy  
pism światowych na w ym ianę zdań politycznych, 
lub artyści wielcy. Z w szystkim i rozm awia Pa­
pież z urzedzającą grzecznością i często z wielkim 
zainteresow aniem .

Aud jenc je  pryw atne, udziela Papież w swych 
pryw atnych salonach, najczęściej w  bibliotece. 
Stół w  bibljo tece jest tak  ustaw iony, że Papież 
siedzi plecam i do okien i ma możność dokładnego 
widzenia gości.

C erem onjał wym aga, ażeby wchodzący trz} 
razy  zgiął kolano, poczem przystępu je do ucalo 
w ania pierścienia; przy odejściu winon być zgię­
cie kolana powtórzone. Laików, ludzi świeckich 
zw alnia Papież od tego obrządku uprzejm em  ski­
nieniem  ręk i i w skazaniem  na fotel, by  zajął 
miejsce.

Po tych aud jencjach  zostaje k ró tk i bardzo 
czas do zjedzenia śniadania i wypoczynku, albo­
wiem w popołudniowych godzinach rozpoczyna 
się przyjęcie  masowych pątników z całego świa­
ta. P rzyjęcia te odbyw ają się bądź w galerjach 
w atykańskich, szczególnie w tych. gdzie są wido­
czne duże mapy. wszystkich k rajów  świata, bądź 
w ogrodach na placu, gdzie jest im iteacja Bazyli­
ki z Lourdes.

G rupam i przychodzą pątn icy  prow adzeni 
przez księży. W klęczącej pozycji, oczekuje lud 
błogosław ieństw a O jca  świętego, k tó ry  czasami 
do poszczególnych osób, czasami do całego zgro­
m adzenia przem aw ia.

Obiad jada  Papież równie ja k  śniadanie sam, 
przyczem  ze służącem mu otoczeniu rozmawia.

Po obiedzie spaceru je papież z uczonymi do 
późnego w ieczora na galerjach  W atykańskich, 
skąd czaru jący  w idok na oświetlony Rzym. Czy­
tan ie  gazet wieczornych odbywa się do 10-ej go­
dziny, poczem Papież zw alnia otoczenie udając 
się sam do biblioteki, skąd jeszcze ze trzy  godzi­
n y  w idnieje  światło, zanim uda się na spoczynek

Oszcrędnofi i skqpslwo
D w aj m ieszkańcy pew nej wioski, k tó ra  pod­

czas burzy, od uderzenia gromu i powstałego stąd 
pożaru  bardzo ucierpiała i k tó re j m ieszkańcy zo­
stali bez dachu nad głową i pożyw ienia — zostali 
w ysłani z polecenia gm inv do sąsiednich okolic z 
pozwoleniem zbierania składek na rzecz tak  cięż­
ko przez pożar nawiedzonych sąsiadów.

Jednego razu przyszli nad rankiem  na dzie­
dziniec pewnego możnego gospodarza.

Zastali go przed sta jn ią  i w m iarę, gdy się 
zbliżali, słyszeli, że w bardzo surow y sposób ła jał 
on służącego parobka za to, że zamiast przecho­
w ać pow rozy do zaprzęgu wołów w suchem m iej­
scu — przez niedbalstw o pozwolił im moknąć ca­
łą noc na deszczu przy pługu.

— To musi być jak iś  bardzo skąpy człowiek 
gdy mu o m arne pow rozy tak  chodzi — rzekł je ­
den do drugiego. Nie w ielk iej pomocy można się 
od takiego człow ieka spodziewać!

G dy podróżni w yjaśn ili mu cel swego przy­
bycia i opisali rozpaczliwe położenie m ieszkań­
ców — wprowmdził ich tenże do chaty. Ale ja ­
kież bvło ich zdziwienie. gdv p rzy  końcu rozmo­
w y obdarzył ich niespodziewanie hojnym  dat­
kiem. a nadto obiecał im dostarczyć w jak  n a j­
krótszym  czasie znacznego zapasu zasiewu dla 
nieszczęśliwych mieszkańców.

U radowani tak  hojnym  datkiem , nie mogli 
się nasi podróżni powstrzym ać, b y  mu p rzy  śnia­
daniu nie w yjaw ić sw ej obawy, jak ą  mieli, sły­
sząc ostre napom nienia, jakie daw ał parobkow i z 
powodu tak b łahej przyczyny.

— Kochani moi przyjaciele — odezwał się 
tenże — w łaśfne przez to, że byłem  dokładnym  
przez całe życie i nie pozwoliłem się naw et drob­
nostce zm arnować, jestem  dziś w  tem szczęśliwem
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położeniu, że i sam mam dosyć i d rugim  jeszcze 
mogę wyświadczyć dobrodziejstw a!

Dziwnem jest to. a le  praw dziw em , że wiele 
ludzi przez fałszywą ambicję, wstydzą się oszczę­
dności. w  obawie, by  nie zostali uznani za skąp­
ców i naodw ró t — są tacy. k tórzy  bo ją  się w y ­
świadczać dobrodziejstw. gdvż rozum ieją  je  pod 
fałszywym  m ianem: rozrzutności.

Dzielna dz ewczyna
We wsi na s trychu  jedne j  chaty zapaliły  się 

konopie, a w kilka minut później strzecha.
Ludzie byli przy robocie. P rzed palącą się 

cha tą  lam entow ały  dwie baby, organiścina, k tó ra  
obrazem  św. F lo r jan a  zażegnvwafa pożar i opo­
dal stal chłop, t rzym ając  w obu rękach  pustą  ko­
new kę.

C hałupa była  zamknięta, bo gospodarz z ko­
b ietą  wyszli w pole.

W ciągu k ilku  m inut ca ły  dach stał w  pło­
mieniach, dvm  gryzł w oczy, a  ogień mocno p rzy ­
piekał.

Tymczasem nadbiegło więcej ludzi z osękami, 
siekieram i i wodą. jedni poczęli w yw racać  plot, 
k tórem u nic nie groziło, inni lali wodę z konew ek 
w taki sposób, że nietknąwszy ognia, przemoczyli 
do  nitki zgromadzonych, a  jedną  babę wyw rócili  
na ziemię.

Nagle ktoś k rzykną ł:  „Tam jes t  dziecko, ten 
m ały  Stasiek!'* „Gdzie?'* — spytano. — „W cha­
łupie. śpi*w niecce pod oknem... Ino k tó ry  w yb ij  
*6zybę, a jeszcze wyciągniesz żywego'*...

N ikt sie jednak  nie ruszył. Słoma na dachu 
spłonęła, a k rokw ie  żarzy ły  się, ja k  rozpalone 
d ru ty .

— „No rusz-że się k tó ry !  — w ołały  baby . — 
O  wy, psie dusze, nie w arc iś ta  nazyw ać się chło­
pami.

— „To leź sama w ogień, kiedyś taka  m ądra!
'— ofuknął ktoś z tłum u. — Tam  pewna śmierć, a  
dziecko s .abe jak  kurczę  i tak  już  nie żyje!

Belki już  b y ły  zwęglone i z głuchym trza ­
skiem zaczęły się wyginać.

Z da leka  odezwał się s traszny  k rz y k  kobiecy: 
»,Ratujcie dziecko!** — „Trzym ajcie j ą !... — za­
wołano w odpowiedzi. — Skoczy w  ogień i zgi­
n ie  *. „Puszczajcie!... to m oje dziecko...** — „Cią­
gn i j  w pół“ — odpowiedziano.

Wtem jak a ś  młoda dziewczyna szybko biegła  
ku  chacie. W mgnieniu oka znalazła się w  oknie 
pa lące j  sie chałupy, a tak  silnie pochyliła  się ku  
W nętrzu iżby, że widać by ło  j e j  n iem yte  nogi.

Pu łap  zapadł się, aż isk ry  sypa ły  do nieba. 
D ziew czyna znikła w  dymie.

— ,.Ja-gna!‘* —- pow tórzył lam en tu jący  głos.
— Zara... — Zara... — odpowiedziała dziew­

czyna.
W  te j  chwili ukazała  się. z wysiłk iem  dźwi­

ga jąc  w  ręku  chłopca, k tó ry  obudziwszy się w rze­
szczał w  niebogłosy.

— Więc dziecko ży je?  — pytano  w tłumie.
— Ja k  na jzdrowsze. ■ P f  t

— A dziewczyna... czy to  jego siostra? -
— Gdzie tam! Zupełnie obca, naw et  s łuży u 

Innego gospodarza i ma n a iw y ż e j  piętnaście lat.
— I nic je j  sięgnie stało?
— Opaliła sobO chustkę ł trochę  włosów.
Jagna p ow róe^a  do domu. Skrobiąc  przed  ,.

Wlenia kartofle . coś sobie z. cicha nuciła.

D&brt ć Marjf w  Indjach
W  Ind jach  wschodnich zn a jd u je  się wioska 

M anapadam, w k tó re j  do n iedaw na mieszkała 
nieliczna bardzo  gars tka  katolików.

Zdarzyło się. że w ioskę tę  nawiedziła w ie lka  
posucha, a  za nią w  ślady poszedł nieurodza j i 
głód. Strwożeni m ieszkańcy nie wiedząc, do k tó­
rego z bożków pogańskich zwrócić swe modły, po­
stanowili ich imiona, razem jedenaście, w ypisać 
na liściach palmowych, a  te liście wrzucić w  o- 
gień, abv  do tego bożka się modlić, którego imię 
w raz  z liściem nie u ległoby zniszczeniu.

Ktoś z obecnych pogań poradził, aby  dw una­
sty liść nosił imię ,.M arja“, k tó re j  chrześc ijan ie  
zw ykle  nie bez sku tku  w zyw ają . Tak  też zro­
biono, a gdv dwanaście  liści w rzucono do ognia, 
wszystkie obróciły  się w popiół, krom  tego, n a  
k tó rym  wypisano imię „M arja‘‘. Tedv poganie  
udali się gromadnie do kapliczki chrześc ijańskie j,  
w oła jąc :  „Bóg chrześcijański jest  jedyny , a  Jego 
Matka w szystko może!"

Najśw . P a n n a  nie zawiodła ich ufności, bo 
w kró tce  spadł deszcz obfity, co tak  pogan w zru­
szyło, iż p rzy ję li  w ia rę  chrześcijańską.

Pierwszi Kasfan M i s k i  w Afganistanie
A fganistan należy  do nielicznych już  dziś 

k ra jów , gdzie wstęp dla misyj katolickich je s t  
całkowicie wzbroniony. Za czasów drug ie j  w o j ­
ny  afgaósk iej  (1878—1880) przebyw ało  tu w praw ­
dzie dwuch kap łanów  katolickich. Mgr, Aelon i  
O. Raatger, działali oni tu  jed n ak  ty lko w cha­
rak te rze  kapelanów  a rm ji  angielskiej. Dopiero 
w  roku ubiegłym  udało się O. Georges J. B la tte r  
z Chicago uzyskać pozwolenie na w jazd  do K abu­
lu, stolicy Afganistanu, w  charak te rze  l iterata . W  
czasie dwumiesięcznego swego pobytu  w  K abulu , 
O. Blatter  nie u k ry w a ł  byna jm n ie j  swego stanir 
duchownego i. przyznać  trzeba, nie napotkał a n i  
ze s tronv  rządu, ani ze s trony  ludności żadnych! 
trudności. Obecnie O. Blatter  czyni starania o 
uzyskanie  nowego pozwolenia na w jazd  do Af­
ganistanu w  celu p racy  duszpastersk iej wśród lii 
cznych robotników-chrześc.ijan, przybywających? 
do Afganistanu z Indy j  i wśród członków legacy j  
europejskich. Is tn ie ją  nadzieje, że zabiegi O* 
B la ttera  uwieńczone zostaną pom yślnym  sku t­
kiem.

\  NaJsj.,r.»ze dzwony w  Niemczech
W  tych  dniach na jw iększy  dzwon ka ted ry  ko- 

lońskiej, zw any  „Kaiserglocke** i ważący  525 cent­
narów , obchodził sześćdziesięciolecie swego istnie­
nia. K olonja może się też poszczycić posiadaniem  
jednego  z na js ta rszych  dzwonów w  Europie. 
Dzw on ten, z n a jd u jąc y  się w  kolońskiem mu- 

• zeum miejskiem i zw any  „Saufang**, ma pocho- 
; dzić z Vl-go wieku e ry  naszej. — N a js ta rszy  

dzwon, oznaczony da tą  swego odlania, z na jdu je  
się w  Iggenbachu, w  B aw arj i  do lnej. Dzwon ten 
pochodzi z 1144 roku. Kościół zaś miejski w  
M arkgroningen , w  W ir tem berg ji ,  posiada dwa 
dzw ony  z 1272 roku.


